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Andrzej Duda wygrał wybory 
prezydenckie z Rafałem Trza-
skowskim, zdobywając o 2,06 
proc. więcej głosów - dokład-
nie o 422 385.

Na Pomorzu za prezyden-
tem opowiedziało się 512 
916 obywateli (40,91 proc), 
w Gdańsku 81 737 (29,82 
proc.). Najlepszy wynik w 
regionie A. Duda uzyskał w 
gminach Skórcz i Sierakowi-
ce - odpowiednio 72,04 proc. 

i 71,59 proc. wskazań.
W Gdańsku A. Duda wy-

grał jedynie w obwodach 
ulokowanych w domach 
opieki społecznej „Ostoja", 

„Polanki” i „Złota Jesień" 
zdobywając uznanie ok. 80 
proc. głosujących.

Najmniejsze poparcie urzę-
dujący prezydent odnotował 
w obwodowej komisji wybor-
czej nr 89, w której głosowali 
mieszkańcy ul. Myśliwskiej i 
Widok. A. Duda otrzymał - 
przy frekwencji 83,41 proc. - 
304 głosy (16,28 proc.) a Ra-
fał Trzaskowski 1563 głosy 
(83,72 proc.). Wyniki poniżej 
20 proc. A. Duda odnotował 
także w komisjach nr 50 w 
Jasieniu, 69 i 70 przy ul. Sto-
lema, nr 73 na Lawendowych 

Wzgórzach oraz nr 59 przy ul. 
Rogalińskiej.

Zaledwie jednym głosem 
A.Duda przegrał z Rafałem 

Trzaskowskim w obwodzie 
wyborczym nr 25 przy ul. 
Ubocze na Oruni - 363 do 
364, co w wymiarze pro-
centowym oznacza 49,93 
do 50,07!Relatywnie dobre 
jak na Gdańsk rozliczenie 
z obywatelami, przekracza-
jące pułap 40 proc., ubie-
gający się o reelekcję urzę-
dujący prezydent osiągał w 
komisjach wyborczych na 
Stogach, w Brzeźnie i Oru-

ni, m.in. w komisjach nr 10 i 
11 przy ul.Stryjewskiego i nr 
14 przy ul. Kłosowej, gdzie 
dzięki 504 oddanym głosom 
uzyskał 44,68 proc. ogólnej 
puli. W sumie w Gdańsku ta-
kich komisji było raptem 12, 
a blisko 40 proc. uznania A. 

Duda pokwitował jeszcze na 
Zielonym Trójkącie.

Tradycyjnie bez szans kan-
dydat PiS był w więzieniu 
na Przeróbce i w areszcie 
śledczym przy ul. Kurkowej. 
Na R.Trzaskowskiego zdecy-
dowało się tam od 72 do 80 
proc. idących do urn.

Frekwencja w Gdańsku 
była bardzo wysoka. Do gło-
sowania poszło 74,93 proc. 
uprawnionych. Rekord padł 

w obwodowej komisji wybor-
czej nr 160 przy ul. Otomiń-
skiej - 86,46 proc!Frekwen-
cję na poziomie powyżej 80 
proc. odnotowano w 15 ko-
misjach, m.in. na Chełmie, 
Jasieniu, Morenie, Aniołkach, 
Zaspie.

W stosunku do wyników 
pierwszej tury A. Duda ze-
brał w Gdańsku o 16 565 
głosów więcej (25 proc.), a 
Rafał Trzaskowski o 70 166 
więcej (57 proc.) znacząco 
powiększając różnicę z I tury 
(47,07 proc. do 25,11 proc.).

Ponad 800 wyborców de-
dykowało swoje poparcie A. 
Dudzie jedynie w dwóch ob-
wodach - nr 3 w Brzeźnie i nr 
164 na Żabiance, w komisji 

nr 161 w Kokoszkach było 
776 głosów w urnie, a ponad 
700 w komisjach nr 27 przy 
ul. Smoleńskiej i 83 przy ul. 
Beethovena. Rafał Trzaskow-
ski zanotował rekord w komi-
sji nr 87 na Morenie uzysku-
jąc 2035 skreśleń, a powyżej 
1700 miał w czterech komi-
sjach: 153 - ul. Zgody II, 53 

- ul. Wielkopolska, 58 -ul. Ro-
galińska oraz 164.

Władza w Gdańsku trzyma 
się więc mocno, a opozycja 
wygląda licho. Za jej dobre 
sprawowanie Andrzej Duda 
nie mógł otrzymać nagrody. 
Słuszne spory o emblematy 
nie zastąpią własnej lokalnej 
polityki społecznej i komunal-
nej, która pobudzi układ ner-
wowy miejskiej społeczności.

Gdańsk wymaga codzien-
nej energii, niestety.

Marek Formela

Jeden głos na... uboczu

Latarką w półmrok

Złote dziecko Platformy Sławomir 
N. zatrzymany przez CBA

Były minister transportu Sławomir N. został w poniedzia-
łek rano zatrzymany w związku z podejrzeniem korupcji, 
kierowania zorganizowaną grupą przestępczą i prania 
brudnych pieniędzy - poinformowała rzeczniczka Prokura-
tury Okręgowej w Warszawie Mirosława Chyr. Z informacji 
Centralnego Biura Antykorupcyjnego wynika, że oprócz N. 
funkcjonariusze CBA z Delegatury w Gdańsku zatrzymali 
jeszcze dwie osoby - byłego dowódcę JW 2305 "GROM" 
Dariusza Z. oraz gdańskiego biznesmena Jacka P.
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 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Malarz Tczewa i mostu

Gdańsk wzbogaca 
Lipsk - Lipsk tnie etaty

Rok 2019 był dla saksońsko-gdańskiej spółki GPEC 
udany. Przyniósł bowiem zysk 58,4  mln zł. Kolejne 10 
mln euro dywidendy zasiliło miejską kasę Lipska. Zysk 
jest pewny i stabilny. Mimo to pracownicy otrzymali 
propozycję nie do odrzucenia: pracy zdalnej.
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Historia mostu w Tczewie, ciekawa i intrygująca za sprawą jego formy i zachowania 
dla przyszłych pokoleń jako świadectwa techniki konstruktorskiej 
XIX wieku nadal rozpala umysły Polaków. Str. 8

Bernhard Theodor Dietrich, Panorama Tczewa, rysunek, piórko

Dulkiewicz zaprzecza 
dziedzictwu opozycji

Z Krzysztofem Wyszkowskim, założycielem WZZ Wybrzeża, 
członkiem Kolegium Instytutu Pamięci Narodowej rozmawia 
Artur S. Górski
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Bronić pucharu!
W piątek w Lublinie gdańska Lechia bronić będzie 
zdobytego przed rokiem piłkarskiego Pucharu Polski. 
O 20.00 rozpocznie się mecz biało-zielonych z Cracovią.
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Cytat tygodnia

2 745 zł
rachunek z restauracji 

Beaty Zalewskiej dla biura 
prezydenta Gdańska za 
organizację spotkania 

o edukacji obywatelskiej

38 045 zł
grant dla fundacji radnego 

A. Stelmasiewicza 
"Wspólnota gdańska" na 
program edukacyjny "(G)

rzeczna rybka"

Liczba

F(ig)raszka Personalia

  - Na pierwszą decyzję 
władz miasta nałożyły się 
frustracja po wyborach 

prezydenckich, przegranych 
przez kandydata popieranego 
przez prezydent Aleksandrę 
Dulkiewicz, a także głęboka 
niechęć do IPN i obecnego 
rządu. Nie ma też sympatii 
pani prezydent do NSZZ 

"Solidarność"(...) Wyszły tu 
cechy fatalne jak na polityka. 
Małość. - Krzysztof DOŚLA, 

szef regionu gdańskiego 
"S" w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

    - Do naszego kraju trafi 
z UE 750 mld euro, do tej 

pory rekordem było 440 mld 
euro. Chcemy te pieniądze 

jak najlepiej wykorzystać(...) 
Mamy najlepszy wynik pod 
kątem wynegocjowanych 

środków finansowych 
w historii całego członkostwa 
Polski w UE(...) Dodatkowo 
600 mln euro trafi do mniej 

zamożnych regionów - 
Piotr MULLER, rzecznik 
rządu, w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

    "Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

O co znów dzieje się cała 
draka?

I o co chodzi w sprawie 
Nowaka

Ten butny chłopak pełen 
wigoru

Był samym szefem 
Ukraftodoru

Nie po raz pierwszy miewa 
kłopoty

Wszystkiemu winien zegarek 
złoty

Widziane z Sopotu

 Prezydent Gdańska powołała 
komisję ds. jarmarków miejskich. 
Jej przewodniczącą została Anna 
Zbierska, zastępca dyrektora biura 
prezydenta. Ponadto w składzie: 
Łukasz Kłos i Barbara Frydrych 
z magistratu, Michał Szymański 

- Gdański Zarząd Dróg i Zieleni, 
Monika Nkome Evini - menedżer 
Śródmieścia, Łukasz Wysocki 

- prezes Gdańskiej Organizacji 
Turystycznej, Piotr Dzik, Beata 
Jankowiak i Jan Perucki - radni 
koalicji rządzącej Gdańskiem, 
Barbara Starkiewicz - kierow-
nik referatu handlu w urzędzie. 
Z poprzedniego składu komisji 
ubyli Karina Rembiewska, b. 
menedżer Głównego Miasta 
i Marcin Sylwańczyk z biura 
sportu. Ciekawe jaka cenę komisja 
zaproponuje prezesowi MTG SA 
Andrzejowi Bojanowskiemu 
za wynajęcie pod targowe budki 
części centrum Gdańska?

 Gdańsk ma też komisję do spraw 
programu dla artystów "Otwarte 
pracownie". Ze strony urzędu do 
komisji oddelegowano Barbarę 
Frydrych, Ewę Adamską i Elżbietę 
Czekaj. Gdańskie Nieruchomości 
są reprezentowane przez Beatę 
Dmitruk, Jolantę Dobrewko 
i Małgorzatę Mitrus. Akademia 
Sztuk Pięknych zgłosiła Sylwię 
Jakubowską-Szycik, Łukasza 
Butowskiego i Daniela Cybul-
skiego, a Akademia Muzyczna 
Pawła Rydla, Piotra Ejsmonta 
i Beatę Kotłowską.

 Powołano także kapitułę nagrody 
im. Lecha Bądkowskiego, którą 
gmina Gdańsk wyróżnia obywa-
teli i organizacje zaangażowane 
w działalność społeczną. Zgodnie 
z gdańskim zwyczajem do komisji 
nie powołano radnych opozycji. 
O nagrodzie rozstrzygną: Emilia 
Lodzińska i Andrzej Stelmasie-
wicz - radni koalicji władzy, Izabela 
Chorzelska, Katarzyna Drozd-

-Wiśniewska, Ewa Adamska, 
Marcin Męczykowski, Grzegorz 
Szczuka, Katarzyna Werner - ze 
struktur urzędu oraz reprezentujący 
organizację pozarządowe: Iwona 
Cwojdzińska, Tomasz Janikowski, 
Jarosław Marciszewski, Beata 
Matyjaszczyk, Natalia Siuda, 
Elżbieta Rutkowska, Alicja 
Kaszkiel-Suska, Paweł Fąfe-
rek i Magdalena Wiszniewska. 
Ponadto laureaci z lat ubiegłych: 
Marcin Bildziuk, Julian Pawlu-
kiewicz i -uwaga!!! - Agnieszka 
Buczyńska. Tak, tak, ta sama, 
która organizowała finał WOŚP, 
którego mankamenty wychwyciła 
prokuratura...

 Odnotujmy bez zdziwienia: 
Wojciech Szczurek, który przez 
lata deklamował, że jego partią 
jest Gdynia, wybrał kandydata 
PO Rafała Trzaskowskiego 
i ogłosił to publicznie gdyńskim 
podatnikom. Nowa miłość prezy-
denta nie trwała jednak długo i na 
wiecu przegranego kandydata na 
Skwerze Kościuszki prezydenta 
Gdyni już nie było. Wybrał urlop 
i starą miłość. A przecież "energia 
miast" miała rozpędzać nową 
solidarność...

Wybory prezydenckie na 
szczęście za nami. Pozostały 
wyborcze obietnice, propo-
zycje programowe i niespeł-
nione nadzieje osób, które 
kibicowały przegranemu 
kandydatowi. Pamiętamy 
z jakim oddaniem prezydent 
Sopotu Jacek Karnowski 
walczył o wybór Rafała Trza-
skowskiego. Może więc dla 
otarcia łez sopocian i sopo-
cianek opłakujących w więk-
szości przegrane wybory, 
mógłby spróbować zrealizo-
wać w Sopocie parę punk-
tów programowych swojego 
wybranka. Skoro pokładał 
duże oczekiwania w realiza-
cji programu Trzaskowskiego 
to chyba nic nie stoi na prze-
szkodzie żeby część z nich 
wprowadzić w życie. Tu i te-
raz. W Sopocie. 

Mam od razu dla Karnow-
skiego propozycje. Zamiast 
wyśmiewać pytania miesz-
kańców o zbyt małą repre-

zentację kobiet w lokalnej 
polityce zadane podczas 
ostatniej Sesji Rady Mia-
sta (poświęconej raportowi 
o stanie miasta) powinien 
wdrożyć w życie zalecenia 
Trzaskowskiego w tej spra-
wie. Karnowski powiedział 
podczas Sesji, że pytanie 
o mniejszą płacę kobiet za 
pracę o tej samej wartości 
jest głupie. Szydził też z py-

tania o umowy śmieciowe 
w firmach, których usługi wy-
korzystuje UM i podległe mu 
instytucje. A przecież na pod-
stawie śmieciowych umów są 
tam prawdopodobnie zatrud-
niane głównie kobiety. 

Niedoszły prezydent w pro-
gramie pisze tak: 
„Mimo zapisów konstytu-

cyjnych kobiety w Polsce nie 
mają równych szans – ich 
udział we władzy jest znacz-
nie mniejszy niż mężczyzn, 
mniejsze są ich zarobki za 
pracę tej samej wartości 
i mniejsze szanse na awans. 
(…) W czasie pandemii sto-

pa bezrobocia kobiet wzro-
sła bardziej niż mężczyzn.
(…) Niezależnie od tego, że 
są doskonale przygotowane 
i gotowe do pełnienia odpo-
wiedzialnych funkcji, kobiety 
nadal nie mają zapewnio-
nych równych szans. (…) 
Jako strażnik Konstytucji RP 
będę rzecznikiem równych 
szans dla kobiet.” Czy Kar-
nowski nie mógłby natych-

miast stać się strażnikiem 
Konstytucji w tym aspekcie?  

Dalej czytamy w programie 
w rozdziale zatytułowanym: 

„Prawo do równego udziału 
we władzy”, że Trzaskowski 
zamierzał stale monitorować 
sytuację kobiet; powołać peł-
nomocniczkę na rzecz równe-
go traktowania kobiet i męż-
czyzn. Jestem ZA. Dodam, że 
w Radzie Miasta Sopotu na 
21 radnych przypada zaled-
wie 6 kobiet!  

Proponuję także Karnow-
skiemu przyjrzeć się uważnie 
rozdziałowi poświęconemu 
ekologii i „zielonemu łado-

wi”. Tutaj też znalazło by się 
sporo do zrobienia. Na przy-
kład „zatrzymanie importu 
śmieci”. Czy Karnowski nie 
mógłby zadbać o to (wspól-
nie z Prezydentką Gdańska) 
by Port Service w Gdańsku, 
który sprowadza śmieci do 
spalarni specjalizującej się 
w utylizacji szczególnie nie-
bezpiecznych odpadów, które 
napływają z różnych krajów 
świata po prostu przestał 
robić to na brzegu Bałtyku 
w niewielkiej odległości od 
kurortu, parę kilometrów 
w linii prostej od mola i słyn-
nych sopockich plaż? 

Trzaskowski pisze w pro-
gramie: „Nasza przyroda 
to skarb, o który musimy 
dbać zarówno dla siebie, 
jak i dla przyszłych pokoleń. 
Zwłaszcza dziś, w czasach 
zmian klimatycznych, mamy 
obowiązek szanować każdy 
fragment lasu, każdy park 
i teren zielony. Jeśli będzie-
my umieli o to zadbać, tury-
styka przyrodnicza może stać 
się jedną z ważnych gałęzi 
polskiej gospodarki.” TAK, 
jestem ZA! Prezydencie Kar-
nowski, do roboty!
Małgorzata Tarasiewicz

Pustosłowie?

Były minister transportu Sławomir N. został w poniedziałek rano zatrzymany w związku 
z podejrzeniem korupcji, kierowania zorganizowaną grupą przestępczą i prania 
brudnych pieniędzy - poinformowała rzeczniczka Prokuratury Okręgowej w Warszawie 
Mirosława Chyr. Z informacji Centralnego Biura Antykorupcyjnego wynika, że oprócz N. 
funkcjonariusze CBA z Delegatury w Gdańsku zatrzymali jeszcze dwie osoby - byłego 
dowódcę JW 2305 "GROM" Dariusza Z. oraz gdańskiego biznesmena Jacka P.

Złote dziecko Platformy 
Sławomir N. zatrzymany przez CBA

Nowak” złote dziecko Plat-
formy”, były model i działacz 
partyjny, to nie jedyny zatrzy-
many. Towarzyszy mu były 
dowódca jednostki wojsk spe-
cjalnych GROM i biznesmen 
z Gdańska. Jak informuje 
PAP warszawska prokuratura, 
zatrzymanie Sławomira N. i 
dwóch innych osób to efekt 
transgranicznego śledztwa 
prowadzonego przez wspólny 
zespół prokuratorów z Polski 
i Ukrainy i funkcjonariuszy 
CBA oraz ukraińskiej służ-
by antykorupcyjnej NABU. 
Śledczy informują, że zespół 
ten powstał z uwagi na "trans-
graniczny charakter działal-
ności zorganizowanej grupy 
przestępczej".

Sławomir N. był określa-
ny jako "Złote dziecko Plat-
formy”. Jego kariera rosła u 
boku Donalda Tuska, grał z 
premierem w piłkę. Był on 
jedną z twarzy Platformy 
Obywatelskiej.

Przypomnijmy, że N. dzia-
łalność polityczną zaczynał w 
Kongresie Liberalno-Demo-
kratycznym. Po połączeniu z 
Unią Demokratyczną został 
członkiem Unii Wolności i 
był szefem młodzieżówki 

Młodzi Demokraci przez 
dwie kadencje, nim nie wpro-
wadził organizacji do PO. W 
wyborach w 2007 był liderem 
listy PO w okręgu gdańskim 
i osiągnął najwyższy wynik 
w okręgu. Był sekretarzem 
stanu w KPRM i szefem ga-
binetu politycznego premiera 
Tuska.

W maju 2013 r. za rządów 
tegoż premiera Prokuratu-
ra Okręgowa w Warszawie 
wszczęła śledztwo w sprawie 
złożenia fałszywego oświad-
czenia majątkowego przez 
ministra transportu Sławo-
mira N., poprzez zatajenie 
w oświadczeniu faktu po-
siadania zegarka o wartości 
powyżej 10 tys. zł oraz faktu 
leasingowania samochodu 
marki Volvo.

Przed siedmiu laty opinia 
publiczna poznała go jako 
bohatera "afery zegarkowej" 
i byłego już ministra trans-
portu.

Młody i dobrze zapowiada-
jący się gdański polityk Unii 
Wolności i Platformy Obywa-
telskiej pojawił się też na "ta-
śmach" zgranych w restaura-
cji "Sowa i Przyjaciele", które 
pogrążyły PO, gdy skarżył się 

i żalił przy stole:
– To są jaja, kur… Co za 

kraj, ja pier… – podczas spo-
tkania w restauracji z byłym 
wiceministrem finansów An-
drzejem Parafianowiczem, 
szukając ratunku wśród przy-
jaciół i „przyjaciół przyja-
ciół”, którzy mogliby rozwiać 
czarne chmury nad jego gło-
wą. Sławomir N. opowiadał 
m.in. o grożącej jego żonie 
kontroli skarbowej:
– I chcą ją trzepać. Cały 

2012 r. Chcą najpierw wziąć 
rachunek bankowy. Mam na-
dzieję, że to dotyczy tylko jej 
działalności, a nie będą chcie-
li crossować tego z moim ra-
chunkiem.

W listopadzie 2013 r. w 
związku z zapowiedziami 
prokuratury o postawieniu 
zarzutów, Sławomir N. zrzekł 
się immunitetu poselskiego i 
złożył rezygnację z funkcji 
ministra. Premier Donald 
Tusk ją przyjął.

Z czasem N. przyjął ukra-
ińskie obywatelstwo i został 
szefem agencji drogowej 
Ukrawtodor Państwowej 
Służby Dróg Samochodo-
wych. Na Ukrainę ściągnął 
go Leszek Balcerowicz, wte-

dy doradca poprzedniego pre-
zydenta Ukrainy Petra Poro-
szenki. Jako naturalizowany 
Ukrainiec budował drogi u 
naszego wschodniego sąsiada. 
Otrzymał nawet wyprawkę 
na drogę, pardon na ukraiń-
skie drogi, czyli 68 mln euro 
kredytu już za czasów „Do-
brej zmiany”, choć podżyro-
wanego przez premier Ewę 
Kopacz.

Byłemu ministrowi trans-
portu Sławomirowi N. za-
wdzięczamy m.in. niewy-
chylne "wahadełko", czyli 
Pendolino, składy zespo-
lone, na które polska infra-
struktura kolejowa nie była 
przygotowana. Kupiliśmy 
drogie pociągi w stosunku 
do możliwości, które mogą 
osiągnąć na polskich torach. 
Pendolino w normalnych 
warunkach rozwija pręd-
kość 250 km/h, w Polsce 

-160 km/h. Bo też i jest to 
wersją przejściową między 
Pendolino trzeciej i czwartej 
generacji, przy którego bu-
dowie zastosowano "pewne 
uproszczenia". Nota bene 
składy zespolone budują też 
wytwórnie w Polsce.

ASG
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W spółce przeprowadzana jest 
akcja oszczędnościowa, czyli 
przesuwanie pracowników do 
pracy zdalnej na stałe o czym 
informowaliśmy z początkiem 
czerwca br.

Zarząd Grupy GPEC, którego 
większościowym właścicielem 
jest komunalny holding z Lip-
ska (Saksonia), postawił sobie 
za cel wypracowanie po raz 
kolejny wielomilionowego zy-
sku na rzecz mieszkańców tego 
wschodnioniemieckiego miasta. 
Cel ten jest trudniej osiągalny, 
gdyż nomen omen mrożenie 
gospodarki w czasie pandemii 
COVID-19, zaszkodziło też 
producentom ciepła. Pracow-
nicy otrzymują „propozycje nie 
do odrzucenia” dalszej pracy 
zdalnej.
– Okres pandemii jest wy-

korzystywany do obniżenia 
kosztów działalności firmy, w 
celu wypracowania jeszcze 
większego zysku – alarmowali 
związkowcy z Grupy GPEC 
w liście do prezydent Miasta 
Gdańska, zarządów saksońskie-
go holdingu LVV i spółki Stad-
twerke Leipzig GmbH oraz do 
Rady Nadzorczej, którą tworzą 
czterej przedstawiciele Lipska i 
dwoje Gdańska.  

Zarząd po związkowej akcji 
podjął próby łagodzenia sy-
tuacji, ale wcześniej zabrakło 
dialogu społecznego wewnątrz 

firmy. A ten jest wymieniany w 
kodeksie etyki biznesu LVV. 
– Stan pandemii nie wyklucza 

prowadzenia dialogu. Dialog 
jest wartością samą w sobie. 
Szczególnie w sytuacji nadzwy-
czajnej. Warto po ten instrument 
sięgać by uniknąć chaosu.   Dia-
log jest jednym z fundamentów 
ustroju gospodarczego, czyli 
społecznej gospodarki rynko-
wej – przypomina o randze 
dialogu Krzysztof Dośla, prze-
wodniczący ZRG NSZZ „S”. 

Godzi się też przypomnieć, że 
dialog społeczny, jako sztuka 
osiągania kompromisu, nabrał 
szczególnego znaczenia po 
zmianach ustrojowych, któ-
rych konsekwencją był rozwój 
nowych podmiotów życia spo-
łecznego i metod kształtowania 
stosunków społecznych i go-
spodarczych.

Jak zatem wygląda stan fi-
nansowy spółki z ul. Białej? Za 
2019 rok GPEC sp. z o.o. osią-
gnęła zysk netto w wysokości 
58 mln 402 tys. zł. Przekracza 
on nieco założony plan (o 200 
tys. zł) i wynik za rok 2018. 
Wśród głównych czynników 
mającymi wpływ na doskonały 
wynik finansowy zarząd wy-
mienia optymalizację procesów 
biznesowych. 

Spółki Grupy GPEC (GPEC 
Serwis, Orchis ENERGIA So-
pot, GPEC Tczew, GPEC Sta-

rogard Gdański, GPEC Energia, 
GPEC Ekspert, GPEC Pelplin, 
GPEC PRO, GPEC System) 
wypracowały zysk operacyjny 
(EBIT) 90,6 mln zł, a ich zysk 
netto przekroczył 66 mln zł. 

Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej Sp. z o.o. 
jest dominującą spółką Grupy 
Kapitałowej. Przypomnijmy, 
że gdańska spółka w 82,86 proc. 
należy do komunalnego przed-
siębiorstwa z Saksonii – Stad-
twerke Leipzig GmbH, części 
Leipziger Versorgungs - und 
Verkehrsgesellschaft mbH, a w 
17,14 proc. do Miasta Gdańska. 
Do lipskiej kasy (po stosow-
nych odpisach 3,8 mln zł) wpły-
nęło więc w tym roku z tytułu 
dywidendy 45 mln 174 tys. zł 
(ok. 10,3 mln euro), a gdański 
budżet został zasilony 9 mln 
423 tys. zł. 

To sporo. Za ten trud zarząd 
GPEC (przez pierwsze cztery 
miesiące ub.r. trzy, a następnie 
dwuosobowy) pobrał łącznie z 
wynagrodzeniem z zysku 1 mln 
263 tys. zł.  Członkowie Rady 
Nadzorczej zainkasowali zaś 
Organ nadzorujący 272,3 tys. zł. 
Rada Nadzorcza zmianiła swój 
skład po tragicznej śmierci w 
styczniu ub.r jej przewodni-
czącego Pawła Adamowicza, 
prezydenta Gdańska. Zarzą-
dzeniem prezydenta Gdańska 
w kwietniu ub.r. powołano w 

skład Rady Rafała Mańkusa, 
byłego wicedyrektora Muzeum 
Zamkowego w Malborku, po-
wierzając mu funkcję przewod-
niczącego Rady. W sierpniu 
ub.r. w skład Rady Nadzorczej 
dołączył znający gdańskie realia, 
doświadczony przedstawiciel 
strony niemieckiej Karsten Ro-
gall z zarządu LVV.   

Spółka, zgodnie z wytycz-
nymi z Saksonii, stara się ba-
dać pracownicze preferencje i 
chwali się, że zlecone badania 
pokazują, że 73 proc. pracow-
ników rozumie kierunek zmian 
biznesowych wprowadzanych 
w Grupie GPEC, 79 proc. de-
klaruje zadowolenie ze współ-
pracy z przełożonym. 

Przywołuje też działania 
CSR (W ramach społecznej 
odpowiedzialności), m.in. udo-
stępniono i oznaczono windę 
dla osób niepełnosprawnych, 
dedykowane miejsce parkin-
gowe dla niepełnosprawnych, 
akcja charytatywna we współ-
pracy z Fundacją Hospicyjną, 
wystawienie na jarmarku bo-
żonarodzeniowym w Gdań-
sku gigantycznej śnieżnej kuli. 
Grupa GPEC  wspierała Teatr 
Szekspirowski i drużyny spor-
towe (Trefl Gdańsk, Trefl So-
pot, Torus Wybrzeże Gdańsk).  

Jednak związkowcy alarmują, 
że są zwalniani pracownicy, za 
powód podając likwidację sta-

nowiska pracy. Dlatego związki 
zawodowe działające w Grupie 
GPEC wystosowały także w tej 
sprawie pisma do władz Gdań-
ska, do zarządu GPEC i do za-
rządu holdingu LVV. 

Pod presją zarząd złożył de-
klarację:
– Od 1 marca 2020 roku zli-

kwidowaliśmy 12 stanowisk 
na 500 istniejących. Wszystkie 
osoby podpisały porozumienia 
na warunkach daleko wykracza-
jących poza standardy rynkowe 
i wynikające z kodeksu pracy. 
Zarząd GPEC w czerwcu tego 
roku zadeklarował pracowni-
kom, że nie planuje dalszych 
likwidacji stanowisk w Grupie 
GPEC w tym roku – tyle Ja-
dwiga Grabowska, menedżer 
ds. komunikacji Grupy GPEC. 

A co na to związkowcy?
– Apelujemy do kierowników 

i dyrektorów by powstrzyma-
li się od praktyk wywierania 
nacisku na pracowników. Kto 
przejmie obowiązki zwolnio-
nych? Prowadzimy całoroczne 
usługi, których nie możemy 
wykonywać z własnych miesz-
kań i domów. Przyjdzie pełen 
sezon grzewczy, trzeba robić 
nowe podłączenia, zawierać 
nowe umowy – mówi Stani-
sław Kotyński. 

Stanowisko koncernu po-
znamy, gdy nadejdzie odpo-
wiedź z ratusza przy Martin-

-Luther-Ring. 
Jaka jest wartość GPEC? 

Gdańszczanie co roku zasilą 
komunalne usługi w Lipsku 
pod rządami socjaldemokraty, 
nadburmistrza Burkharda Junga, 
kwotą oscylującą wokół 11-12 
milionów euro. Tyle uzyskuje 
komunalna Stadtwerke Leipzig 
GmbH (część komunalnego 
holdingu Leipziger Versorgungs- 
und Verkehrsgesellschaft mbH) 

"czystej" gotówki z dywidendy. 
I tak np. udziałowcy z saksoń-
skiego Lipska otrzymali do 
miejskiej kasy w ub.r. przelew 
za 2018 r. 45 mln 456,4 tys. zł, 
czyli 10 mln 530 tys. euro. W 
2018 roku Spółka osiągnęła 
zysk netto w wysokości 58 
mln 636 tys. zł. W 2017 r. był 
on jeszcze wyższy i wynosił 64 
mln zł. 

Niemcy kupili przed szesna-
stu laty większościowy pakiet 
GPEC (83 proc.) za 183,8 mln 
zł, czyli za równowartość 38,2 
mln euro (wg kursu waluty z 
kwietnia 2004 r.). To tyle ile 
wyniosła dywidenda dla Lip-
ska z trzech ostatnich lat. Przed 
zakupem z kredytu z Banku 
Światowego władze miasta...
zmodernizowały ciepłocią-
gi. Nie ma nic prostszego niż 
sprzedawanie ciepła i ciepłej 
wody na rynku pozbawionym 
konkurencji.   

ASG

Rok 2019 był dla saksońsko-gdańskiej spółki GPEC udany. Przyniósł bowiem zysk 58,4 mln zł. Kolejne 10 mln euro dywidendy 
zasiliło miejską kasę Lipska. Zysk jest pewny i stabilny. Mimo to pracownicy otrzymali propozycję nie do odrzucenia: pracy zdalnej.

Gdańsk wzbogaca Lipsk - Lipsk tnie etaty

- 29 kwietnia 1978 roku in-
żynier Andrzej Gwiazda i 
dwóch robotników Krzysztof 
Wyszkowski i Antoni Soko-
łowski, podpisało deklarację 
Komitetu Założycielskiego 
Wolnych Związków Zawo-
dowych Wybrzeża. Dlaczego 
związki zawodowe? Przecież 
istniał i działał Komitet Sa-
moobrony Społecznej KOR, 
były zalążki formacji nie-
podległościowych, ROPCiO. 
Byliście zbyt robociarscy dla 
intelektualistów, czy oni nie 
chcieli iść z robotnikami?
- Nie odcinam się od KOR. 

Współpracowaliśmy z Komi-
tetem, byliśmy w nim. Pierw-
sze działania przeciwko mnie 
SB wszczęła jeszcze przed 
powołaniem KOR (Sprawa 
Operacyjnego Rozpracowa-
nia „Kanał” – dop. red.). W 
KOR była nasza jawna dzia-
łalność. Współpracowałem z 

„Robotnikiem”, wydawanym 
w podziemiu, byłem blisko 
z Kuroniem, Lityńskim, Bo-

rusewiczem. W pewnym mo-
mencie pomysł na KSS KOR 
się wyczerpał, oni poszli w 
innym kierunku ideowym. 
Zastanawialiśmy się wraz z 
Kuroniem, nad związkową 
działalnością. Była dyskusja, 
bo Kazimierz Świtoń założył 
wtedy w Katowicach WZZ. 
Zachowała się nawet notka 
z podsłuchu, że Wyszkowski 
zakłada WZZ, niezależne od 
KOR i ROPCiO.  

- W PRL istniały wielkie 
związki zawodowe, CRZZ, 
dysponujące prasą, fundu-
szami, wczasami...
- Zbuntowałem się przeciw-

ko CRZZ w 1974 roku, pra-
cując jako robotnik, operator 
spychacza, potem w olsz-
tyńskiej fabryce opon samo-

chodowych. Wystąpiłem ze 
związków, ale powiedziano 
mi w dyrekcji, że zapis jest 
zbiorowy, występować nie 
można - i wysłano do psycho-
loga (śmiech). Na początku 
było nas w WZZ kilkunastu. 
Doszli Andrzej Bulc, mój 
brat Błażej, Kazimierz Szo-
łoch, Jan  Karandziej, Anna 
Walentynowicz. Bogdan Bo-
rusewicz, wtedy student hi-
storii na KUL, zabezpieczał 
studentów, jak zaś robotni-
ków (śmiech). Pomagaliśmy 
w założeniu SKS. Nie byli-
śmy antyinteligenccy. Gdańsk 
miał swoją niedawną historię 
Grudnia 1970. Wiedziałem, 
że robotnicza działalność 
musiała zakładać współpracę 
ze studentami. Studenci byli 
mobilni, mieli więcej czasu,   

- Szefowie SB docenili waszą 
działalność. Milicyjny generał 
Adam Krzysztoporski, szef 
Departamentu III MSW 
apelował do struktur SB, aby 
nie bagatelizowały WZZ...
- Jeszcze bardziej docenił 

nas KGB. Wolne Związki 
Zawodowe były, zdaniem so-
wietów, niebezpieczne, robot-
nicza organizacja pokazywała, 
iż system realnego socjalizmu 
był antypracowniczy. WZZ to 

było zagrożenie systemowe...
- Rewolucja społeczna. Niemal 
wszyscy odwołują się do ducha 
i dziedzictwa „Solidarności” 
lat 80, jednocześnie co rusz 
wokół placu Solidarności robi 
się zamieszanie. Na związko-
we inicjatywy patrzy się z 
dystansem. Niektórzy widzą 
w związkowcach przeżytek, 
inni zagrożenie, jeszcze inni 
materię do wykorzystania. W 
tym roku też, jak np. w 2009 
roku, zaiskrzyło wokół placu 
Solidarności.  
– Naszym celem od począt-

ku było zorganizowanie obro-
ny interesów ekonomicznych, 
prawnych i humanitarnych 
pracowników. W latach 70 i 
80 było dla nas jasne, że spo-
łeczeństwo musi wywalczyć 
sobie prawo do demokratycz-
nego kierowania własnym 
państwem. Stąd WZZ, Komi-
tet Samoobrony Społecznej 
KOR, Ruch Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, Stu-
denckie Komitety Solidarno-
ści. Za nami stoją fakty. Te po-
działy, przepychanki, nie tyle 
biorą się z ambicji osobistych, 
co z faktów, z przeszłości. To 
my byliśmy zwalczani przez 
SB, przez „miecz i tarczę par-
tii”. Obecne próby wyrzucania 

„Solidarności”, wywracania 
planu wystawy IPN nwokół 
pomnika Poległych Stocz-
niowców, pochodzą od ludzi 
związanych, czy to ideowo, 
mentalnie, czy też interesami, 
pośrednio lub bezpośrednio, z 
tamtym systemem. To samo, 
niechętne nam środowisko, 
protestuje   przeciwko odebra-
niu przywilejów emerytalnych 
esbekom. Mamy zatem spór: 
ludzi zaangażowanych w „So-
lidarność”, w demokratyczną 
opozycję, kontra ci, którzy się 
pod nią podszywają w imię 
interesów, opartych na poes-
beckim układzie. Prezydent 
Gdańska staje w tym sporze 
razem z postkomuną, z ludźmi, 
których Koalicja Obywatelska 
wprowadziła do parlamentu i 
do Europarlamentu, a którzy, 
jak Leszek Miller, byli sekre-
tarzami PZPR. Pani Dulkie-
wicz zaprzecza, nie wiem, czy 
nieświadomie, dziedzictwu 
środowiska gdańskiej opo-
zycji, RMP, WZZ. Forsuje 
rozmaite dziwaczne marsze 
w mieście, a jej urzędnicy 
próbują ograniczać przestrzeń 
naszej wolności...  
 - Dla młodych ludzi strajk, 
zmagania „Solidarności”, 
historia sprzed 40 lat, to jak 

dla nas czasy Bieruta...
- Trudno Annę Walentyno-

wicz, czy państwa Gwiaz-
dów wykreować na idoli 
młodzieży. Nie wiem, czy 
oni by chcieli. Wyrosło już 
zupełnie nowe pokolenie, 
żyjące w wolności, mogą-
ce się przemieszczać, ale i 
zmagające się z ekonomicz-
nymi wyzwaniami. Piosen-
karz, raper, grafik, twórca 
memów, skutecznie porusza 
młodzież. Są też młodzi 
ludzi, którzy się angażują, 
uczestniczą w wyborach, 
jest fenomen popularności 
Żołnierzy Wyklętych, hoł-
dy składane powstańcom 
warszawskim. Gdy nowo-
czesność stanie się codzien-
nością, przyjdzie czas na 
szersze zainteresowanie się 
najnowszą historią. Bez jej 
zakłamywania. Trzeba bitwę 
o pamięć toczyć... 

- Na wschodzie, paradoksalnie, 
były oficer KGB odbudowuje 
mity Wielkiej Rosji i sięga 
po carskie imponderabilia...
- To jest wielkie oszustwo. 

Człowiek służby, która była 
spadkobiercą Czeki i NKWD, 
morderców cara i carskiej ro-
dziny, sięga po carskie symbo-
le. My mamy za sobą prawdę. 

Z Krzysztofem Wyszkowskim, 
założycielem WZZ Wybrzeża, członkiem 
Kolegium Instytutu Pamięci Narodowej 
rozmawia Artur S. Górski 

Dulkiewicz zaprzecza dziedzictwu opozycji

90 mln zysku Grypy GPEC w 2019
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Malarz Tczewa i mostu
Historia mostu w Tczewie, ciekawa i intrygująca za sprawą jego formy i zachowania dla przyszłych pokoleń jako świadectwa 
techniki konstruktorskiej XIX wieku nadal rozpala umysły Polaków.

W 1939 roku most jako 
miejsce wielkiej tragedii 
21 polskich obywateli stał 
się na Pomorzu jednym 
z symboli napaści Niemiec 
na Polskę. Jednak nieco 
wcześniej  był  obiektem 
wielu bardzo ciekawych ar-
tystycznych aktów. Malarze 
korzystali z jego nieprze-
ciętnego wyglądu tworząc 
ujęcia artystyczne rzeki, 
mostu i łąk zalewowych. 
Miejsce uwieczniane było 
przez wielu artystów na ob-
razach olejnych, akwarelach 
w pracach grafi cznych i na 
medalach. Między innymi 
przez do dziś mało znane-
go tczewskiego akwarelistę 
Bernharda Theodora Dietri-
cha.

Artysta pochodził z Tcze-
wa i  jest  autorem kilku 
bardzo ciekawych akwarel 
przedstawiających tczewski 
most na Wiśle, a także miej-
skich pejzaży. Miasto i jego 
zabytki od najmłodszych 
lat stanowiły główny temat 
jego malarskich wedut. Do-
piero kiedy dorósł i wstą-
pił do Państwowej Szkoły 
Artystycznej w Hamburgu 
(1919-1922) jego prace na-
brały w pełni artystycznego 
klimatu. Należał do gro-
na dość nielicznej grupy 
tczewskich artystów wśród 
których wiodącą postacią 
był Alfred „Alf” Bachmann, 
znakomity malarz niemiecki, 
uczeń prof. Maxa Schmidta 
z Królewieckiej Akademii 
Sztuki do której uczęszczał. 
Jego związki z miastem były 
krótkie, niewątpliwie jednak 
tu się urodził. W 1891 roku 
na dalsze studia zawędro-
wał do Monachium i swoją 
karierę z dużymi sukcesami 
kontynuował aż do 1956 
roku kiedy to zmarł w Am-
bach. Prawdopodobnie już 

nigdy nie zawitał do swego 
rodzinnego miasta.

Z  Tczewa pochodz i ła 
również malarka Dorota 
Stroschein, ale to Bernhard 
Teodor Dietrich swoimi 
pracami chyba najpełniej 

wyrażał  związek z  mia-
stem. Dzięki studiom arty-
stycznym w Hamburgu jego 
warsztat malarski nabierał 
w świecie artystycznym 
większego znaczenia, jed-
nak artysta nadal był wierny 

realistycznym obrazom rze-
czywistości. Znane są jego 
prace z dwudziestolecia 
międzywojennego Tczewa 
pomimo tego, że jego rodzi-
na od zakończenia pierwszej 
wojny światowej mieszkała 
już w Stargardzie Pomor-
skim.

Demonstrowana akwarela 
przedstawia tereny zale-
wowe Wisły z perspektywą 
na Tczew i most nad rzeką 
z pięknymi neogotyckimi 
wieżami. Most wybudowa-
ny w latach 1851-1857 był 
ozdobą trasy Berlin-Króle-
wiec, ale z biegiem lat stał 
się wąskim gardłem na tra-
sie i w 1891 roku oddano do 
użytku drugi most wybudo-
wany równolegle w odległo-

ści od starego o 40 metrów. 
1 września 1939 roku mo-
sty zostały zbombardowa-
ne, chodziło o uszkodzenie 
przewodów minersk ich 
założonych przez polskich 
saperów. Niemcy próbowali 
przetransportować na drugą 
stronę rzeki kompanię woj-
ska Wehrmachtu nadjeżdża-
jącą od strony Malborka. 
Polscy saperzy widząc co 
się dzieje o godzinie 6.10 
po naprawie zniszczonego 
okablowania zaminowanego 
mostu wysadzili wschodnią 
część budowli i zachodnie 
filary. W odwecie po zdo-
byciu Tczewa Niemcy roz-
strzelali 21 polskich koleja-
rzy, celników i ich rodziny.

Tczewski most mierzą-

cy 837 metrów wsparty na 
siedmiu fi larach był najdłuż-
szym w Europie i jednym 
z największych na świecie. 
Dziś rozpoczęte w 2015 
roku prace remontowe zo-
stały wstrzymane, a sprawa 
nabrała politycznego wy-
miaru i czeka na rozstrzy-
gnięcie. Z ostatnich wiado-
mości wiadomo, że pomoc 
nadejdzie od Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego i to bardzo szyb-
ko, dalsze prace remontowe 
będą kontynuowane.

Natomiast historia tczew-
skiego akwarelisty dzięki mo-
stowi nabrała zupełnie innego 
wymiaru i stała się tematem 
samym w sobie. Dalsze cie-
kawe poszukiwania historii 
mało znanego artysty przy-
noszą zupełnie nieoczekiwa-
ne rezultaty. Duża kolekcja 
jego prac z widokami miasta 
stosunkowo niedawno zapro-
ponowana przez syna artysty 
została przez miejscowych 
zbagatelizowana, po czym 
w jednym z niemieckich do-
mów aukcyjnych przepadła 
wraz z jego bankructwem. 
Należy się jednak spodzie-
wać, że prace te z upływem 
czasu zaczną pojawiać się na 
niemieckim rynku antykwa-
rycznym. Tym razem warto 
przypilnować sprawy i dowo-
dy historii miasta przechwy-
cić choćby dla odtwarzania 
jego wyglądu w artystycznym 
spojrzeniu malarza pochodzą-
cego z miasta.

Stanisław Seyfried

- prezentowane prace pocho-
dzą z prywatnej kolekcji An-
drzeja Walasa i przynajmniej 
w części prezentowane będą 
na wystawie „Gdańsk i Okoli-
ce w Malarstwie” - 6.08.2020, 
Kościół św. Jana w Gdańsku

W 1939 roku most jako 
miejsce wielkiej tragedii 
21 polskich obywateli stał 
się na Pomorzu jednym 
z symboli napaści Niemiec 
na Polskę. Jednak nieco 
wcześniej  był  obiektem 
wielu bardzo ciekawych ar-
tystycznych aktów. Malarze 
korzystali z jego nieprze-
ciętnego wyglądu tworząc 

przez wielu artystów na ob-
razach olejnych, akwarelach 
w pracach grafi cznych i na 
medalach. Między innymi 
przez do dziś mało znane-
go tczewskiego akwarelistę 
Bernharda Theodora Dietri-

Artysta pochodził z Tcze-
wa i  jest  autorem kilku 
bardzo ciekawych akwarel 
przedstawiających tczewski 

cy 837 metrów wsparty na 
siedmiu fi larach był najdłuż-
szym w Europie i jednym 
z największych na świecie. 
Dziś rozpoczęte w 2015 
roku prace remontowe zo-
stały wstrzymane, a sprawa 
nabrała politycznego wy-
miaru i czeka na rozstrzy-
gnięcie. Z ostatnich wiado-
mości wiadomo, że pomoc 
nadejdzie od Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego i to bardzo szyb-
ko, dalsze prace remontowe 
będą kontynuowane.

Natomiast historia tczew-
skiego akwarelisty dzięki mo-
stowi nabrała zupełnie innego 
wymiaru i stała się tematem 
samym w sobie. Dalsze cie-
kawe poszukiwania historii 
mało znanego artysty przy-
noszą zupełnie nieoczekiwa-
ne rezultaty. Duża kolekcja 
jego prac z widokami miasta 
stosunkowo niedawno zapro-Medal wydany w 1860 roku z okazji 600-lecia założenia Tczewa, na awersie władca dzielnicy tczewsko-lubiszewskiej, książę 

Sambor II, na rewersie most kratownicowy zbudowany według projektu Friedricha A. Stülera. Medal został zaprojektowany 
przez rzeźbiarza i medaliera niemieckiego Friedricha W. Kullricha. W kolekcji Andrzeja Walasa znajdują się trzy jego wersje: 
cynowa, brązowa i bardzo rzadka srebrna, która jest na zdjęciu. Jak wynika z doniesień znawców tematu została wykonana 
jeszcze w bardzo małym nakładzie wersja złota po czym matryca została zniszczona, ale tak naprawdę nikt jej nie widział.

Bernhard Theodor Dietrich, Most nad Wisłą, akwarela

GALERIA ESSEY
Kantor wymiany walut POSEJDON

 w Sopocie

Sponsorzy:GDAŃSK I OKOLICE 
W MALARSTWIE

z kolekcji Andrzeja Walasa

Nadbałtyckie Centrum Kultury, kościół pw. Św JanaNadbałtyckie Centrum Kultury, kościół pw. Św Jana

Gdańsk 6.08.2020
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Jak co roku można się 
spodziewać obecności wie-
lu artystów, rzemieślników, 
handlowców, kolekcjonerów. 
W czasie każdego Jarmarku 
przez ulice Głównego Mia-
sta przewijają się miliony 
odwiedzających, czas po-
każe jak będzie tego roku. 
Organizatorzy Jarmarku dla 
bezpieczeństwa zaplanowali 
nieco mniej stoisk i straga-
nów. Wskazane będzie też 
szczególne zachowywanie 
zasad bezpieczeństwa, aby 
Jarmark wyszedł wszystkim 
na zdrowie.

Z optymizmem czekamy 
na napływ turystów polskich 
i zagranicznych, klimat Jar-
marku to ogromna różno-
rodność języków, tradycji i 
sztuki.

Jarmark to wyjątkowe 
święto dla artystów i przed-
stawicieli rzemiosł, właśnie 
podczas tej imprezy mają 
szansę zaprezentować swoją 
twórczość oraz efekty pracy, 
w bezpośrednim kontakcie 
z odbiorcą. Jarmark zatem 
może być okazją do zarekla-
mowania się i przepustką do 
popularności.

Podczas gdy handel pro-
ponuje nam przez cały rok 
ogromną ofertę, tu… ocze-
kujemy czegoś innego, nie-
zwykłego nietuzinkowego. 

Wreszcie zaczęliśmy doce-
niać rodzime rękodzieło, wy-
roby artystyczne. Zatem 
poszukujmy skarbów, praw-
dziwych perełek i niezwykło-
ści, których z pewnością nie 
zabraknie.

Na Jarmarku Dominikań-
skim zadebiutuje i zaprezen-
tuje swoje prace szerszej pu-
bliczności Delfina Rytlewska 
absolwentka ASP w Gdańsku.

Wrażliwa i utalentowana ar-
tystka, która ze szczególnym 
pietyzmem tworzy unikatowe 
arcydzieła sztuki lalkarskiej 
oraz prawdziwe „perełki” 
kultowej biżuterii. Zafascy-
nowana i zainspirowana kul-
turą pradawnych Słowian.

- Zjawiskowe Rusałki, naszyjniki, 
amulety – jak to się zaczęło?
- Wszystko zaczęło się od 

niezwykłych porcelanowych 
lalek, Rusałki są moją oso-
bistą, ulubioną  formą wyra-
żania się poprzez sztukę. Dla 
mnie są niczym obrazy dla 
malarza, rzeźby dla rzeźbia-
rza, czy też powieści dla pi-
sarza. Przekazuję im swoje 
emocje, nastroje, radość, no-
stalgię czy smutek. Te bardzo 
zmysłowe postacie potrzebo-
wały tożsamości, odszukałam 
ją w naszej rodzimej, pradaw-
nej i mitycznej opowieści.

- Slavic Porcelain od Delfi-
naDolls tak prezentujesz 

swoją markę na stronie 
internetowej.
- Właśnie tak, w dzisiej-

szym świecie każdy artysta 
ma niemalże obowiązek w 
ten sposób informować o 
swoim istnieniu. Sztuka po-
winna posiadać odbiorcę, dla 
niego warto się starać, kre-
ować i inspirować tworzyć. 
Moja twórczość to arcydzieła 
artystyczne z porcelany, na 
wskroś szlachetnego materia-
łu, który znakomicie spraw-
dził się w tym unikatowym 
wzornictwie.

- Wróćmy jeszcze do twoich 
ukochanych Rusałek, ich 
eteryczny styl, ale przede 
wszystkim precyzja wykonania 
budzą podziw.
- Miłe, że tak czujesz, rze-

czywiście dużo czasu, per-
fekcji i serca wkładam w ich 
wykonanie. Moje Rusałki to 
lalki składające się z 19 czę-
ści połączonych stalowymi 
sprężynkami, wyposażone 
w stawy kulowe, co sprawia, 
że mogą być swobodnie usta-
wiane w dowolnych pozach. 

(Dokumentują to zdjęcia na 
stronie DelfinaDolls.com)

- Przygotowałaś na Jarmark 
piękną kolekcję biżuterii. Co 
chciałabyś osiągnąć wystawia-
jąc ją na Jarmarku?
- Na pewno po pierwsze za-

interesować odwiedzających 
stoisko, marzeniem moim jest 
zachwycić i zarazić delikatną 
duchowością którą mam na-
dzieję można zauważyć w 
moich pracach.

- Czy przebojem tegorocznego 
Jarmarku ma szanse zostać 
kolekcja biżuterii Delfiny 
Rytlewskiej? 
- Byłoby wspaniale, ale 

skromnie powiem że wielu 
artystów wystawi swoje prace 
na uliczkach Gdańska, będzie 
z kim konkurować

- Życzę ci, aby te Rusałki 
wodne i leśne, opiekuńcze 
duszki, Domowik czy Bzionek 
sprawiły, aby dobrze działo 
się przy twoim stoisku.
- Bardzo dziękuję, mam na-

dzieję, że przypadnie do gu-
stu paniom Lunula, a panom 
Topór Peruna.

Jarmark Dominikański 2020 rusza już sobotę. Mimo obostrzeń sanitarnych spowodowanych 
pandemią oczekujemy na to radosne święto lata, z tradycją sięgającą 750 lat.

W duchu Słowian - Delfina Rytlewska

- W czerwcu po dwumie-
sięcznej przerwie ponownie 
otworzyliśmy antykwariat 

- powiedziała Anna Grześ-
ków z Antykwariatu Rejs w 
Gdańsku przy ul. Kowalskiej. 

- Mamy szeroki wybór książek 
z każdej dziedziny. Mam na-
dzieję, że każdy znajdzie coś 
dla siebie. W tym tak trudnym 

dla wszystkich czasie dzięki 
książce można oderwać się 
od rzeczywistości. To dobra 
odskocznia od problemów co-
dziennego życia. W antykwa-
riacie można kupić książki do-
brej jakości, na pewno taniej 
niż w księgarniach. Można u 
nas kupić książki, które są do-
stępne tylko w antykwariacie. 

Często są to pozycje warto-
ściowe, które z różnych przy-
czyn nie są wznawiane. Ceny 
są przystępne. Przy większej 
ilości można poprosić o rabat. 
Teraz zaczyna się sezon pod-
ręcznikowy. Chętnie kupimy 
podręczniki, które są aktualne 
i będą aktualne w roku szkol-
nym 2020/2021. W okresie 

wakacyjnym najchętniej ku-
powane są książki sensacyjne. 
Szukają ich nie tylko panowie, 
ale również panie, które się-
gają po nie chętniej niż po ro-
manse. Generalnie w okresie 
wakacyjnym popularniejsze 
są książki lżejsze. Serdecznie 
zapraszamy na zakupy. 

TŁ

- W trudnym czasie książka to dobra odskocznia od problemów - 
powiedziała Anna Grześków z Antykwariatu Rejs przy ul. Kowalskiej.

Antykwariat Rejs: Książka 
odskocznią od problemów

Bronić pucharu!
W piątek w Lublinie gdańska Lechia bronić 
będzie zdobytego przed rokiem piłkarskiego 
Pucharu Polski. O 20.00 rozpocznie się mecz 
biało-zielonych z Cracovią.

Lechia już dwa razy się-
gnęła po trofeum. W 1983 
roku i przed rokiem. Cra-
covia jeszcze nie miała za-
szczytu wygrywać puchar. 
Cracovia ostatnich 5 meczów 
przeciwko Lechii wygrywa-
ła. Ale każda seria kiedyś 
musi się skończyć. Lechia w 
Lublinie wystąpi w składzie 
zupełnie odmiennym od tego 
który zaprezentowała przed 
rokiem. Zabraknie Augysty-
na, Mladenovica, Haraslina, 
Michalaka i Sobiecha. Ich 
już w klubie nie ma. Biało-

-zieloni mają dzisiaj goto-
wych 19 ludzi, którzy mogą 
zagrać na podobnym po-
ziomie od początku meczu. 
Trudno przed meczem wy-
typować pierwszą "11". Do-
piero o godz. 18 trener ogło-
si w szatni kto jaką koszulkę 
ubiera...

Szkoleniowiec Cracovii 
od ostatniej kolejki ligo-
wej nie może być spokojny 
i pewny kto przeciw jego 
drużynie zagra od pierw-
szej  minuty.  Żeby było 
trudniej Piotr Stokowiec 
w niedzielę uruchomił po 
raz pierwszy w tym roku 
Żarko Udovicica, który ze 
Śląskiem Wrocław był naj-

lepszy na boisku.
Najprawdopodobniej Le-

chia w piątek wybiegnie na 
boisko w składzie: Alome-
rovic - Fila, Maolca, Na-
lepa, Pietrzak - Udowicic, 
Kubicki ,  Makowski,  Pa-
ichao, Haydary - Zwoliński.

Gdańszczanie w środę na 
treningu mieli wizytę wi-
ceprezydenta miasta, który 
przekazał im maskotkę lwa 
na szczęście. Wcześniej kibi-
ce w czasie treningu urządzili 
im swoistą oprawę i pożegna-
nie przed odlotem do Lublina.

Mecz zostanie rozegrany 
w rygorach sanitarnych. Na 
amfiteatrze zasiądzie ok. 
4500 kibiców. Sędzią zawo-
dów będzie pan Raczkowski 
w Warszawy. Bezpośrednia 
transmisja tv będzie dostęp-
na na Polsacie Sport.

Lechiści obiecują wrócić 
w sobotę z Pucharem Pol-
ski, aby jeszcze przez rok 
pozostał w Gdańsku. Efek-
tem sukcesu będzie kolejny 
występ na europejskich sta-
dionach w eliminacjach do 
Pucharu Europy, którego 
finał zaplanowany jest na 
przyszłym roku w maju na 
gdańskim stadionie.

GG

22.06.1983 
Piotrków Trybunalski Stadion XXXV-lecia PRL

LECHIA GDAŃSK - PIAST GLIWICE 2:1 (2:0)
Bramki: 1:0 Górski (9), 2:0 Kowalczyk (40), 2:1 Kałużyński 
(43-karny)
W 60 minucie Salach (Lechia) nie wykorzystał rzutu karnego
Sędzia: Norek (Kraków)
Widzów: 17000
Lechia: Fajfer – Marchel, Kulwicki, Salach, Raczyński, Ko-
walski (40’Józefowicz), Kowalczyk, Grembocki, Wójtowicz, 
Górski, Polak (65’Klinger).
I trener: Jerzy Jastrzębowski (32 lata)
II trener: Józef Gładysz (31 lat)

02.05.2020  
Warszawa Stadion Narodowy PGE

Jagiellonia Białystok - Lechia Gdańsk 0:1 (0:0)
Bramka: Sobiech (90+6)
Lechia: Zlatan Alomerović - Joao Nunes, Michał Nalepa, 
Błażej Augustyn, Filip Mladenović - Konrad Michalak (69. 
Artur Sobiech), Jarosław Kubicki, Daniel Łukasik (90. Steven 
Vitória), Tomasz Makowski, Lukas Haraslin (90. Patryk Lipski) 
- Flavio Paixao
Żółte kartki: Arsenić - Augustyn
Sędzia: Frankowski (Toruń), widzów: 44 000
Trener: Piotr Stokowiec (48 lat)
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                     Aktywne wakacje z GZSiSS

Półkolonie pod znakiem dobrej zabawy
Dobiegł końca drugi tydzień półkolonii zorganizowanych przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu. Podobnie jak podczas 
pierwszego turnusu bogaty program przygotowany przez GZSiSS ani przez chwilę nie pozwolił półkolonistom na nudę. Każdego 
dnia realizowano kolejne punkty starannie zaplanowanego programu zajęć. 

Już pierwszego dnia w Parku 
Trampolin Jump City dzieci 
dały popis swoich akrobatycz-
nych umiejętności pokazując, 
że skoki na trampolinach nie 
są im obce. 

Kolejny dzień stał pod zna-
kiem centrum Loopy’s World, 
które daje wiele możliwości 
wspólnej rozrywki. Również 
tutaj uczestnicy pokazali swój 
sportowy charakter nie stroniąc 
od intensywnych zabaw. Berek, 
wspólne wyprawy, zjeżdżalnie 
stały się dla nich pretekstem 
do pokazania swoich umie-
jętności. Uczestnicy szybko 
rozpracowali zawiłe labirynty 
naszpikowane różnego rodzaju 
przeszkodami ciągnące się na 
różnych poziomach.

Od przejażdżki na kole Am-
ber  Sky rozpoczął się trzeci 
dzień półkolonii. Wcześnie 
rano dwie grupy podopiecz-
nych GZSiSS wyruszyły do 
Gdańska. Trud wczesnej wy-
cieczki opłacił się bowiem 
przy słonecznej pogodzie 
dzieci mogły nacieszyć swo-
je oczy pięknymi widokami 
Starego Miasta.  Również i 
tutaj nie obyło się bez akro-
batycznych popisów. Najlep-
szych miejscem do pokazania 
tych umiejętności stał się plac 
mieszczący się nieopodal 
Koła Widokowego Amber 
Sky. Na placu przed napisem 

„Gdańsk” najmłodsi znowu za-
mienili się w akrobatów. 

Zwiedzanie kolejnych waż-
nych dla gdańszczan miejsc 
zlokalizowanych na Starym 
Mieście to kolejny punkt tej 
wycieczki. Żuraw, Neptun, 
Zielona Brama, Dwór Artusa, 
Złota Brama, to tylko niektóre 
elementy gdańskiej architektu-
ry odwiedzone tego dnia przez 
najmłodszych. 

Czwarty dzień to kolejna 
spora dawka ruchu zaapliko-
wana przez wychowawców. 
Gry i zabawy zaproponowane 
przez opiekunów szybko przy-
padły do gustu młodym uczest-
nikom zajęć.  Dość powiedzieć, 
że następnego dnia dzieci do-
pominały się o kolejne zabawy. 

Koniec tego dnia półkolonii 
przyniósł dodatkowe emo-
cje. Dzieci od organizatorów 
otrzymały latawce, które przy 
wietrznej pogodzie panującej 
tego dnia już po chwili wznio-
sły się w górę ku radości naj-
młodszych. 

Ostatniego dnia pierwszego 
turnusu, na obie grupy półko-
lonistów czekała wyprawa do 
oliwskiego zoo. Parę minut 

po dziesiątej obie grupy za-
meldowały się przed bramą 
ogrodu zoologicznego, aby 
rozpocząć zwiedzanie. W 
tym miejscu grupy rozdzieliły 
się, aby na koniec połączyć 
swoje siły podczas wspólne-
go rozwiązywania zagadek 
zoologicznych. Duże wraże-
nie na uczestnikach zrobiły 
afrykańskie zwierzęta, a więc 
słonie, lwy i żyrafy. Jak zwy-
kle dużo radości wzbudziły 
wśród uczestników wszelkie 
odmiany człekokształtnych, 
ale najwększą radość wywo-
łały wdzięcznie prezentujące 
się surogatki. Dwie i pół go-
dziny zwiedzania szybko mi-
nęły, a przecież tego dnia na 
uczestników czekała jeszcze 
pożegnalna niespodzianka – 
ognisko. Kiełbaski, zabawy, 
pokaz mody i oczywiście sko-
ki akrobatyczne, zakończyły 
drugi turnus półkolonii.

Źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek


